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Lotnik polski musiał przerwać lot i Ameryki do Warszawy
z  pow odu defektu  m o to ru  n a d  A tlontykiem

LONDYN. (P .A .T .). Biuro Re 
utera uom osło z Linden, iż lotnik 
polski Hausner wystartow ał w  
sobotę z lotniska w  Floya Ben- 
net, zabierając zapasy benzyny, 

i które mu m ogły w ystarczyć na 
mniej więcej 5u godzin lotu. Lot 
nik zabrał ze .sobą sanaw icze z 
szynką i pulaidą, przygotowane 
przez źong jego, która spędziła 
w  hangarze kilka nocy w oczeki­
waniu na odlot sw ego męża D o­
kumenty podróży Hausnera w y­
mieniają W arszaw ę jako ostate­
czny cel lotu. Prawdopodobnie 
jednak wyląduje on w Londynie 
lub w  Paryżu.

P o  tej lakonicznej d epeszy  
nie o trzym aliśm y da lszych  
szczeg ó łó w  o  przebiegu lotu, 
choć czy n iliśm y  starania, by do 
w ied zieć  się  cośkolw iek  o  boha-

BERLIN (P A T ).  Z terenu prze 
myślowego Niemiec zachodnicn 
nadchodzą alarmujące wiadomo 
ści o krwawych starciach i roz­
ruchach zainscenizowanych 
przez komunistów. W Kolonji 
iłum bezrobotnych pod wodzą

Walny zjazd 
ubazpieczeniowcdw

Woaomj -# lokalu własnym od­
był «Ł« walny Zjasd Delegatów 
Złw Zmw- Pracowników Ubezpie- 
czeniowyoh Prywatnych. Zjazd 
w" ma tern większe znaczenie, w 
odnyl eię w okreede, w którym 
przcdeiębiuroy ułh»pdvozenrowi 
csynią li&me samaohy na płace 
pntoowndków towarzyetw ubez- 
pieoMnio wych •

N a zjazd p n y b y łe  killkudzieaię- 
ciu  delegatów ze wszystkich więk 
szych m iast w Polsce, renrezen- 
tujncych ogółem przeszło 5000 pra 
oowmików. Zjazdowy przewodni­
czył p. Sowa z Krakowa- Po spra 
woacLanm łjazd przyjął szereg do 
niof tych uohweb

Wódka nie mo2e być 
sprzedawana na kredyt

Sąd l-łajwy.. f wydał zacidalcse o- 
rzetzegie w sprawie wykroczei przecrw 
k o  usuwie o sprzedaży napojów alkono 
kjwych. Sąd orzekł, ez naruszjh >em usra 
■wyj set sprzodu napojow alkohoio- 
wych r_ kredyt pod zz_taw jakichkol 
■wiek przedmiolOW lub za wykonaną pra

150.050 zł. ntrncło 
te kieszeniach cisrzjstóa

Soctało zskoóosono dochodzenie 
w  sprawie afery popełnionej nrzy 
parcelacji gruntów podmiejskich 
w  Podkowie Leśnej. Stwierdzone 
zostało, ie  prowadzący te parce­
lacje mi- K arnie 1 d- urzędnik 
Banku Związku Spółek Zarobko­
wych Lutowski, przy pomocy o- 
szokaóczyoh manipulacyj przy­
właszczali sumy uzyskane przy 
parcelacji gram ów- ten sposób
S f f i K g  " rd a n y la  S s .w c ! , , -
150.000 . totych, raj w strząs  uąct  irageoja  io-

te rsk im  lotniku. D opiero  w czo ­
raj po południu  n a a e sz ła  depe­
sza  tej t reśc i:

LONDYN, (PAT). Agencja 
Reutera komunikuje, że IptniU 
Hausner po 6-ciogodzinnym lo‘ 
cie musiał przerwać swój lot 
przez Atlantyk z  powodu de* 
fektu w motorze.

X
W ia d o m o ść  o w y s ta r to w a n iu  

polskiego lotnika z A m eryki, 
zm ie rza jąceg o  sam otn ie  s a m o ­
lotem cio W a rs z a w y ,  w yw oła ła  
w  s to licy  n iezw ykłe  poruszenie . 
O d la tu jący  z A m eryk i lotnik, 
o św iad cz j  ł. żc ma w  W a r s z a ­
wie rodziców i d la tego  zm ierza  
w łaśnie  do stolicy Polski- Rzecz

sk ie ro w a ły  się na w arszaw skie  
rodz iny  H ausnerów .

O gółem  w  W a rsz a w ie  zam ie­
szkuje  k ilka  rodzin  H au sn e ­
rów. W s z y s c y  H ausnerowie, ze 
lek try zo w an i  sensacyjną w iado  
m ością , porozumieli się m iędzy  
sobą, nikt jednak nie m ógł 
stw ierdzić, ażeb y  m iał syn a  w  
A m eryce. Jedynie w ystąp ił nie­
jaki Józef H au sn er ,  zam ożny  
kupiec w a rsz a w sk i  z ośw iad  
czeniern, że najprawdopodob­
niej chodzi tu o jegc  syna, acz­
kolwiek p rzy p u szczen ie  jego  
je s t  opar te  na dom ysłach .

P a n  H au sn e r  z łoży ł  sen sacy i  
nc ośw iadczenie , żc przed 16 la 
ty  syn  jego  zginął, Mianowi-

zrozum ia łą ,  żc oczy  w szy s tk ich  eic syn  s łu ży ł  w w ojsku  ro sy j-

skie.il I zg in ą ł bez w ieści. Józef 
H ausner już stracił nadzieję, że  
kiedykolw iek od zysk a  syna. 
Jednak przed dw om a laty  otrzy  
m ai z Am eryki przypadkow o  
rew elacyjną  w iadom ość, że  s y ­
na jeg o  iam  w idziano Kupiec 
w arszaw sk i natychm iast zw ró­
c ił sic do polskicn konsulatów  
w  A m eryce o  inform acje, jed 
nakże poszukiw ania b y ły  bez- 
skuteczne I W ieszcle nadzieja  
znów  o ż y ła  w  sercu Hausnera.

P o  ukazaniu się w  p ism ach 
w arszaw skich  sensacyjnej depe 
s z y  pan Józef H ausner s tw ie r  
dził, że nikt % pośród w a rsz a w  
śktch H ausnerów  nie m a sy n a  
w A m eryce, w ięc d oszed ł do 
w niosku, ż t  to  w łaśnie zaginie-

Niemcy pławią się we krwi
komunistów zaatakow ał policją, 
która odpow.cdziała strzałami. 
Kilku demonstratnów jest ciężko 
rannych. Również do zaburzeń i 
starć między hitlerowcami a ko­
munistami doszło w Rheydt —  
Glacibach, gdzie kilku komuni­

stów  odniosło ciężkie rany Tak 
samo z Dortmundu, Dusseldorfu 
i Recklinghausen donoszą, o wy 
kroczeniach bezrobotnych., któ­
rzy splońdrowali sklepy z żyw­
nością.

Czy Dunikowski poirafi produkował złoto?
Ostatnia próba zadecyduje o losie więźnia

PARYŻ. ęP .A .T .). Sędzia 
śledczy Ordonneau wyznaczył o- 
stateczny termin na przeprowa­
dzenie doświadczeń przez Duni­
kowskiego. Odbędą się one 31 
maja w  laboratorjum Szkoły Cen

tralnej w obecności sędziego śled  
czego, protokulanta, ekspertów, 
obrońców oskaiżonego oraz ad­
w okatów  strony skarżącej. Pod­
czas tych prób Dunikowski ma 
ostatecznie pokazać, czy potrafi

fabrykować złoto, czy  nie. W y­
nik doświadczeń zadecyduje o lo 
Sie w ięzionego Poląka, który pod 
jął się niebezpiecznej misji pro­
dukowania złota sposobem  che­
micznym.

Student zamordował nożem swego ojta
WIEDESf (A T E ). — Z Belgra 

du donoszą, o potwornym morder 
stw ie, popeinionein wczoraj w 
Nowym Sadzie przez 32-letniego  
studenta prawa na swym w łas­
nym ojcu —  znanym chirurgu

profesorze Masanowićzu. Syn zja 
wił się o godz 4-ej po południu 
w sanatorjum ojca. Podczas roz­
m owy doszło do głośnej sprzecz­
ki, w  toku której syn ugodził 
sw ego ojca kilkoma ciosam i no­

ża w  okolicę serca. Chiruig padł 
trupem, a  sprawca rzucił się do 
ucieczki. Został on jednakże w 
Ciągu popołudnia aresztowany i 
odstawiony do więzienia.

W napadzie nagłego szału

zestrzelił 4 osoby, w tern 3 dzieci
LONDYN, (ATE). —  W

Blachowski nie czuje s!ę dobrze
Żyrardów zbiera na kaucję

W dam) łtfloełł* kią do nuztj redak- 
cjl p. Ksawera Blachowska, wraz t  eó> 
ręczną. Podjęła oua pieniądze, złoione w 
naszej redakcji prj?s grono warszaw­
skich szoferów.

Według słów p. Blachowsluej mai 
jej, który niedawno przebył ciężką ope­
rację. czuje się nifrbyl dobr.e. Żona od- 
w.eciza go co niedziela i Jostarcza mu 
por<wlen,A, odpowiedniego dla człowie­
ka, który musi p^tristawic tu. diecie.

P. Blachowska prosiła n u  6 itosrnie 
podziękowania tym wszysl rlm. którzy 
pkMW Je) tyk wąpAtonwu i pośpieszy­

li z pomocą. Oczekuje z nieć Yrpliwóicią 
Wiadomości, jaką kaucję wyZnaćzy sąd. 
by mął jej mógł wyjść z więzienia.

W  Żyrardowa zawiązał się komitet, 
który wydał odezwę, podpisaną przez 
..gVorln nękanych ronotników Zyi-nrdo- 
v;ian" wzywająca do datków na prowa­
dzenie procesu. Składki napływają dość 
obficie. Z gotowości do ofiar skorzysta 
ło paro oszustów z niejakim Kleczko na 
Czele, by obchodził, domy i wyłudzać 
oier ąd-e dia siebie, ,'Zostidi otd areizto 
wanj

dzinna, której ofiarą padło 5 ó- 
sób. Pewien piwowar, rozwie­
dziony ze swoją żoną, . jawił się 
wczoraj nagle w  mieszKaniu swej 
żony, zastrzelił sw ych dwóch  
Synków w wieku 2-ch i 3-cb lat, 
pewną kobietę, mieszkankę tegoż 
domu, ze swym  półtorarocznym  
dzieckiem, oraz popełnił sam o-

Śmetelne pioruny
W i jątkowo burzliwy maj leyófOciny 

przyniósł liczne straty i oflśry w ll\« 
dzisch wyrrądrone przez piorunv Vv’ed. 
ług raportów urzędów wofewódikłćr 
Zanotowano w ciągu bfeiąoago mies.ąca 
19 śmiertelnych potntefi plonmsm, Z 
cztjjó 9 przypadfe na wojzwód-twi jrrft- 
soWe. Naskutek pozorów > uwAÓOWU 
pych piorunami 3ptooąły 23 budynki.

bójstwo. żon a furjąte w yszła cu­
dem b e t sjw anku, oddaliwszy  
aię n* krótki czas w  tragicznej 
chwili. Ofiary tragedji miały wła  
śni« wyjechać na w ycieczkę. 
Sprawća tej tragedji miał popeł­
nić swój t ty n  y  napadzie nagłe­
go srałn.

n y  przed la ty  H au sn e r  junior 
p rag n ie  zg o to w a ć  tak  mezw> k- 
łą niespodziankę  sw oim  rou/.i ' 
com.

Wiadomość,- że lotnik z r e z y ­
g now ał z b o h a te rsk iego  p rz e d ­
s ięwzięcia, w y ląd o w u jąe  po­
w ro tem  w A m eryce , w y w o ła ła  
w  rodzinie  H au sn e ró w  ogronn  v 
żal. F%n H au s i ie r  ir.a z a tn ia r 
zw rócić się te leg raf iczn ie  do A 
m e ry k ł  o b b ższe  Inform acje . 
Możliwem jest,  że Izisiuj bo­
dzie te lefonow ał do N ow ego Jo r  
ku Jak  w iadom o trz y  m m uty  
rozm o w y  telefonicznej z Am e­
ry k ą  k osz tu ją  ,%U złotych-

S p ra w a  jed n ak  lutnika Hans- 
nera  przedsttlw ia  sie nadal bar  
dzo ta jem niezo . Mmio p rz y p u '  
szczenię  Józef i H au sn e ra ,  lo t­
nik n a jp raw dopodobn ie j  nic 
jest jego sy n em , g d y ż  sy n  jego 
winien by łby  liczyć dzism j zgó 
ią  40 Int. g a y  ty m c z a s e m  we- 
d ług denesz  z A m eryk i lotnik 
ma lat 3 T  P o za  tern d laczego  
syn  m iał u k ry w a ć  się p rzez  16 
lat p rzed  rodzicam i, a żeby  n a ­
gle sp aść  im z nieba, przcleoia 
w sz y  ocean. Dalci dz iw nem  iwy 
daje się. a żeby  sy n  H ausnera .  
k tó ry  by ł  z zaw odu  lekarzem , 
«T«ił nagle p rze is to czy ć  sic w 
lotnika.

W  zw iązku  z tein w czo ra j  
Vozeszła sie p o g ło sk a ,  jakoby  
n iedoszły  b o ha te r  p r / e s tw o r z y  
miał b \ ć  dalekim  krev nvm  
H au sn e ra  i urodził sie w Ka 
m ieńcu P o d o lsk im  W  tv ch  w a ­
runkach  w y d a ło b y  się niezrozu* 
m iałem . d laczego  H a u sn e r  
p rzed  od lo tem  tw ierdził,  że ma 
rodz iców  w  W a rs z a w ie .  W  naj 
b l iższych  dniach n a leż \T oczek 
w ać w y ja śn ie n ia  zag a d k o w e j  
sensacji .

S K R Ó T Y
W  Wuppcral (Niemcy), w/darzyR 

s;ę wc:oraj późnym wiecźorem pow-iinc 
źanpcsźki uliczne, wywołane przes Vo- 
ir.un.stou.. Pctrole poheji, i -ące u.-ie- 
cz.irera po ulicach miasta były ostrieh- 
wane * domów ok.ez prtei komunutó’'’ 
Strzelanina na ulicucn miasca trwała 
przes dwi- godziny. Pohcja areszio'vaO 
132 ósoby.

 :0:——
ObRte deszcze opowodowab/ w lew y  

rzek w północnych częściach środkov ęj 
Anglj,'. Nlentór: miejscowości zostały 
prawie culkowide oacięte, bo komuni­
kacja odbywa się prz-u pómocy łódek. 
Tysiące osot' musi?ło ópuściC swe mlesz 
kania.

Multimlljoner ameryKaóskl £da*ard S. 
Swft, włatcidcJ wiAkch raeżnl: fabryk 
mięsnych w Chicago (St. Zjednó pópe 
nlł saorcbólstwo. wyskaKi-jąc z nkn* 6 
piętra, iamobóiea, który liczy lat 64, po 
ntóRi Śmierć na rnlejicu

Mlljonowa afera laprowadzlla

magnatów drzewnych do więzienia
Bracia Mftłup, potentaci drze 

wni, oskarżeni o  oszustw o na 
szkodę Sżrregu arystokratów, 
przhwieziani zostali do więzienia  
przy uliCy Dtugfaj. Obrona braci 
Mehip loterwprtjowała o ywolnie

rtic ich z więzienia. ArołZtóy^- 
nie nastąpiło n&sKutek meldun­
ku, że Mełupowie zamlfcrziłi 2 
Polski ućiec. Afera sięgt ogro­
mnych sum. Ofiarą Małhpów pa­
dło szereg oeOtu
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Jak się w Żyrardowie

zaprzepaszcza krwawicę robotników
W  roku 1886 K arol Augu&t 

D ittr ich  p os tanow ił  dod a tk o w b  
w y n a g ra d z a ć  swoich w y ją tk o ­
w o dzie lnych  robotn ików . Upa 
t r z y t  sobie tak ich  k ilkuset i 
k ażd em u  z nich of ia row ał w k ład  
w  w y sokośc i  50 rubli. W k ła d  
ten  był po w ięk szan y  s ta le  
p rzez  p o trącan ie  za ro b k ó w  je ­
go  p o s iadaczom  w  w y so k o śc i  
3 p ro cen t ;  d rugie  ty le  d odaw ał 
K. A. D ittrich . W  roku  1914, 
p rzed  s a m ą  w o jną , p o s iad aczy  
tego rodza ju  w kładów , zw a  
n y ch  fundac ją  D it tr icha  było  
dw a  tys iące . K ażd y  miał po 2, 
3, 4, 5 ty s ięcy  rubli! Ł ączn ie  
kap ita ł  fundacji s ięga ł  poważ ' 
nej su m y  — 500 ty s ięcy  rubli.

P ró c z  tego kap ita łu  is tn iała  
fa b ry c z n a  k a sa  p o ży czk o w o  - 
oszczędnośc iow a,  w k tó re j  ro ­
bo tn icy  ż y r a r d o w s c y  g ro m a ­
dzili na ,,c z a rn ą  g odz inę"  swe 
ciężko z a p ra c o w a n e  grosze . 
W e d łu g  m ia ro d a jn y c h  obliczeń 
w  roku 1914 w k ład y  oszczędno  
śc iow e z łożone w tej kasie  w y ­
nosiły  o lb rzym ią  sum ę 4 miljo 
now  rubli- 

T a k  więc p rze sz ło  4 m iljony 
p ięćse t  ty s ię c y  rubli z łoży li  ro 
bo tn icy  do kas  Z ak ładów  Ż y ­
ra rdow sk ich ,  d a ją c  dow ód z a u ­
fania  sw e g o  do ó w czesn eg o  kie 
ro w n ic tw a  ty c h  Z ak ładów , c ze ­
go  nieste ty , nie m ożna  tw ie r ­
dzić o d z is ie jszy ch  kacykach -  

P rz y s z e d ł  rok 1914. W ojna .  
Ł w a k n a c ja .  Zniszczenie  f a b r y ­
ki. F u n d u sze  pochodzące  ża ró w

U p a ł
Gorąco, jak w piekle
więc każdemu chce się wściekle
p i ć . „

Sodowiarze żyć 
zaczynają, 
bowiem w y p rz e d a j 
cale ,,rzeki” wody...
— Lody
również mają powodzenie, 
co jednak na parzenie 
wcale nie pomaga...
—  Słowem upal, to plaga, 
k tóra nam doskwiera.
A  chociaż człek się ubiera 
w  płótno i perkate, 
to jednak gorąca (ale 
strasznie dokuczają.
— I dlatego w ody, lody, pow odirn ie

■najął.
S * r v  u  s.

no z F undacji ,  jak%  z w kła  
dów oszczęd n o śc io w y ch  poginę 
ły w zaw ie ru sze  wojennej..

P o te m  czasy  okupacji nicmicc 
kiej i, w reszcie , N iepodległa  Pol 
ska  i objęcie Z ak ładów  przez  
z a rz ą d  p ań s tw o w y . K rótko to 
trw a ło ,  tak  kró tko , że sp ra w a  
zw ro tu  robotn ikom  w kładów  o- 
szczęd n o śc io w y ch  i fu n d a c y j­
n y c h  należyc ie  nie zdo ła ła  w oły  
nąć  na po rząd ek  dzienny . P r z y  
szli w końcu  dzisiejsi w łaśc ic ie ­
le Zak ładów . Niewiadom o, czy  
w y o braża li  oni sobie, żc nad 
sp ra w ą  zw ro tu  w k ładów  będzie 
m ożna  p rze jść  zupełnie  obo ję­
tnie, że kupili Z a k ła d y  bez zo­
b ow iązań  f inansow o - p raw n y ch  
na nich c iążących ,  dość, że kie 
dy n ieśm ia ło  i lękliwie jeszcze  
—  robotn icy , zn iszczeni p rzez  
w o jn ę  i bezrobocie, poczęli się 
d o m ag ać  zw ro tu  sw y ch  oszczę 
dności, a p rzy n a jm n ie j  jak ichś  
s k ro m n y c h  zaliczek —  fab ry k a  
odpow iedz ia ła :  nie!

Nie by ło  innej r a d y  ja k  sp ra  
wę sk ie ro w ać  do sądu. A t y m ­
czasem  robotnicy , w łaściciele 
sum  d o c h o d z ą c y ch  n aw e t  do 
12 ty s ięcy  rubli, słaniali się z 
g łodu. S p rzed aw a li  różne  g r a ­
ty  d om ow e, pościel, o s ta tn ią  
poduszkę , aby zd obyć  fu n d u ­
sze na opłacenie  k o sz tó w  po­
s tępow an ia  sądow ego . R o zp o ­
częła  się w a 'ka- Z jednej s t ro n y  
Z a k ła d y  Ż y ra rd o w sk ie  chcia ły  
p rz e t r z y m a ć  robotników, z m u ­
sić ich g łodem  do w y rz e c z en ia  
się $wych p r e te n s j i ,  z drugiej 

■ robotnicy , s ta rc y  kilkudziesię 
ciolctni — zmobilizowali r e s z t ­
ki sw ych  sił, ab y  p rz e p ro w a ­
dzić obronę  swej s łusznej s p r a ­
w y.

P o  długiej, n ierów nej w alce, 
w k tó re j  Z ak ład o m  d opom aga ł  
g łód i nędza robotników, 
w a lczący ch  o o szczędnośc i  c a ­
łego  życ ia  — nas tąp iło  p ie rw ­
sze ro z s trz y g n ię c ie :  sąd  p r z y ­
zna? jednem u  z robotn ików , k tó  
ry  w niósł sp raw ę  przed  forum  
spraw ied liw ośc i ,  p raw o  do <r 
t r z y m a n ia  sw y ch  w k ładów  w 
w ysokośc i  60 procent.

A więc zw y c ię s tw o !  — zaw o  
łacie. L ecz  nie —  fab ry k a  nie 
d a ła  za w ygrane-  R ozpoczę ła  
ona a tak  s t a r y m  w y p ró b o w a ­
ny m  środk iem  —  głodem . Nic 
w y s ta r c z a ło  jej to, że p rz e g r a '

M y  MfliMiytii Miplófi
R annym i ptaszkam i okazali 

się Abram Rolnik i D awid Szlen  
ger. G dy inni ziom kow ie sp o­
czy w a li w  najlepsze w obję­
ciach M orfeusza, oni o 2-ej w  
nocy. posługując się podrobio­
nym  kluczem  do bram y Nr- 
14 przy ul. P aw iej, zakradli śte 
na frontow ą klatkę schodow ą i 
dalejże borow ać dziury w  
drzw iach m ieszkania w łaścicie  
la dom u, p. Federbaum a.

K am ienicznik ostrożn ie  obu­
dził się , pocichu uchylił lufcika  
i. za w o la ł na d o zo rcę:

—  Andrzeju, z łodzieje! 
Ł atw o tak pow iedzieć, ale 

trudniej sch w ytać  z łoczyń ców , 
zw ła szcza , że  dozorca był je­
den, a w ła m y w a czy  —  dwóch- 
P o c z c iw y  A ndrzej w y szed ł na 
ulicę po policjanta, a sp łoszen i 
złodzieje ukryli się  w  zacisznej  
ubikacji podw órzow ej.

Rankiem  po pracy w sta ł te­
go  dnia jeszcze  i p Abram owicz. 
W y szed ł nie zam ykając drzwi. 
W  m ieszkaniu jego urządzili 
sobie kryjów kę dowcipni złodzie  

chow ając się w  szafie od r  
jWwwBtaf. Orfy a a  aferm  d o o o r  
/ c y  przybyli o o lM w d ł

w ad zać  rewizję  w c a ły m  domu, 
w yciągnę li  z sza fy  złodziejów. 
D rogo to kosz tow ało  p. A bram o  
wicza, bowiem  w ładze  po licy j­
ne p o s taw iły  mu za rz u t  „ n a d a ­
nia" k rad z ieży ,  p rzy g o to w an ia  
jej i u k ry c ia  p rzestępców .

R o z p ra w a  są d o w a  obfitow a­
ła w w esołe  djalogi-

— D laczegożeśc ic  wleźli do 
cudzej sz a fy ?  —  p y ta  sędzia  
Szlengera-

— A co m iałem  robić, w y so  
ki sąd zie?  — P rz e c ie ż  w  te. 
ubikacje nie m ogłem  d ługo  w y  
siedzieć, bo tam  nie by ło  k a n a ­
lizacji. ł zapachu  nie było, i co 
Czytać —  też.

- Ale przec ież  mogli w as  zro 
bić z łodz ie jem ?

<— -lakto z rob ić?  A c z y  ja  już 
p rzed tem  nie by łem  z łodz ie jem ? 
P rz e c ie ż  pan  sędzia  san i wie 
z ak tów , że już t rzy  ra z y  sie­
działem .

Rolnik i S z la n g e r  za w czesna  
p racę  o trzy m a li  z a s łu żo n y  o d ­
p o czy n ek  na p rzec iąg  sześciu 
m iesięcy . A bram ow icza ,  hronio 
nego przez adw. Szczerbińsk ie- 
go, sąd uniew innił, jako bezpod  
ł ł f w s i *  p o d e jrz a n e g o .

la jeden proces, że więc p rz e g ra  
w szy s tk ie ,  żc —  trudno  — frzc 
ba w y p łacać  robotn ikom  w k ła ­
dy.

Z jednej s t ro n y  p rz e t r z y m u ­
jąc  g łodnych  robotników , z dru  
giej —  rozpuszczono  sforę  a" 
gen tów , aby  ci nam aw ia li  robo­
tn ików do s p rz e d a w a n ia  sw ych  
ks iążeczek  w k ładow ych .  P o d  
silną p re s ją  zgłosił się jednen z 
p ie rw szy ch  posługacz  z miejsca 
w ego szpita la , c ie szący  się opi' 
n ją cz łow ieka  .uczciw ego i g o ­
dnego  zaufania . S p rz e d a ł  swój 
w k ład  znaczn ie  taniej niżby to 
z w a lo ry z o w a ł  sąd- Ale on wo­
lał mniej tych  parę  z ło tych , niż 
w łó czy ć  się —  jak  pow iada — 
po sądach-..

Za n im  poszli inni. F a b ry k a  
daw a ła  do z rozum ienia ,  że czy  
ni łaskę, skupu jąc  za  bezcen 
k rociow e sum y . A pr zccież b y ­
ło to  w s z y s tk o  g a łg ań s tw o , że ­
ru jące  na nędzy  i małej o d p o r ­
ności znękanego, n ieszczęściem  
robotnika. Z am ias t  płacić za  ru 
bla ok. 1 zł. 60 gr. fab ry k a  p ła ­
ciła po 80, a naw et 50 g r  !, z a ­
rab ia jąc  o lb rzym ie  su m y  na 
nędzy  robotniczej!  Ja k ż e  to 
nazw ać , jak  nie n ieuczciwością  
i czem ś, co  w y raz iśc ie  c h a rak te  
ry zu je  m ora ln o ść  właścicieli i 
d y re k to ró w  fab ry k i? !

S ą  i inne je szcze  rzeczy . Sze 
reg  fundacy j i legatów , c iążą ­
c ych  na fabryce , a k tó re  ona 
bezcerem onia ln ie  p rzek reś la ,  
zm ienia  —  s łow em  n iszczy , o ' 
b ra c a ją c  w n iw ecz  te w s z y s t ­
kie sz lache tne  zam ierzenia ,  j a ­
kie sobie zakreśli ł  ś. p. K- A. 
D ittrich.

T ak  więc istniał k ap ita ł  pół 
m iliona rubli, z k tó reg o  odsetek  
ro czn y  6 p rocen t,  a w ięc 30 ty 
s ięcy  rubli p rzezn aczo n y  był na 
u trz y m a n ie  ochronki f a b ry c z ­
nej. P rz e d  w ojną  w ochronce  
tej by ło  2 000 dzieci, dziś zaś  — 
ty lko  ok- 200. Istniał w reszcie , 
fundusz 90 ty s ięcy  rubli dla 
p rzy tu łk ó w  dla s ta rc ó w  - wetc 
ranów  p ra c y .  B udynk i po 
p rz y tu łk a c h  są,, 'ale z n r - n i m r : ' 
ich p rzeznaczen ie ,  s ta r c y  zaś 
w łóczą  się bez radn ie  po ulicy- 
w s p o m in a ją c '  te cz a sy ,  kiedy 
w praw dz ie  v\* Ż y ra rd o w ie  nie 
rządz ił  k ap ita ł '  ,,p rz y ja z n y " ,  
lecz aus tr jack i  (ś. p. K- A. D it­
trich by ł obyw dte lem  a u s t r i a c ­
kim), lecz za to byio lepiej i 
uczciwiej.

Z apew ne do b ra l ib y śm y  się 
do wielu jesżcze  przewinień Z a­
k ładów  Ż y ra rd o w sk ich ,  lecz 
w szy s tk ie  ś la d y  d aw n y ch  do­
b ry ch  czasów- zac ie ra ją  icli o- 
becni rząd cy ;  Nie chcą, a b v  w 
Ż y ra rd o w ie  pam ię tano , żc kie­
dyś  b y w a ło  tam  lepiej. S tąd  
też i n ienaw iść  do ty c h  kilkuset 
w e te ran ó w  p ra c y ,  pam ię ta ja  
c y c h  inne porządki, n ienaw iść  
do ich dzieci i w tfuków, k tó ry ch  
się nie chce p rz y jm o w a ć  do  pra  
cy , n ienaw iść  dó  w szys tk iego ,  
co m a  jak iko lw iek  zw iązek  ze 
w sp an ia łą  p rześż ło śc ią  Ż y ra rd o  
wa- J. Syb.

r
| Wesoły Kącik „

<v»-s«P

Z cyklu  „Letnie rozrywki" 
SĄSIADKI

R A D  J O
11.45 Codzienny przegląd prasy pol­

skiej. 12.10 i 15 35 Płyty gramofonowe. 
14.45 Muzyka lekka. , 15.05 Komunikat 
gospodarczy. 15.25 „O Olimpjadz.';" -— 
wygi. p. Jerzy Szynibo-Boluisz. 15.50 
E. Grieg; Sonata na wiolonczelę i fort. 
16.20 Lekcja języka francuskiego (kurs 
element.). 16.40 Muzyka salonowa. 
17.10 „Pierwszy Polak w północnej Ara 
bji“ —• odczyt. 17-35 Muzyka lekka. 
18.50 Rozmaitości. 19.15 Skrzynka pocz 
towa rolnicza, 19.30 Wiadomości spor­
towe. 19.35 Piosenki w wyk. St. Grusz 
czyńskJeęjo. 30.45 Prasowy dziennik ra- 
rijowy. 20.00 fVijt;fcv muzyczny z Kra­
kowa p. r. „Czar 1 piękno muzyki pol­
skiej" — wygł. prof. dr. Ję*ef Reiss 
20.25 Opera „Lunatyczka" W , BttfK 
łii-tgo, 22.45 Muzyka taneczna,

Żona pana  J a n a  z dziećmi by 
ta na letnisku już od kilku dni- 
W  niedzielę pan Jan  p rzy jech a ł  
po raz  p ie rw szy .

P o  obiedzie usiadł na z a ro ­
śnięte j dzikiem winem  w e ra n ­
dzie i z ab ra ł  się do c zy tan ia  ga 
ze ty .

N agle  nads taw ił  ucho. Na są ­
siedniej w eran d z ie  us ły sza ł  swo 
jc nazwisko- Dwie kobiety m ó­
wiły o nim półgłosem.

— 'l ak sobie w łaśnie, moja 
pani, jej m ę ż a  w y o b ra  mam... 
W y g lą d a  na niedołęgę i ro g a ­
c z a —

— P o dobno  ma dobrą  p o sa ­
dę.-. ;

— iii... co on tam  zarab ia !  
Ona sobie dorabia... Ma boga te ­
go kochanka , to jej d a je —

—  C o pani m ów i?  O d razu  za 
uw aży łam . żc dzieci do niego 
w cale  n iepodobne— A co on na 
to?  T a k  jej p o zw ala?

— M ów iła  mi sk lep icza rka , bo 
oni tu w z e sz ły m  roku też m ie­
szkali, że on sam  tego  ko ch an ­
ka do niej przywoził...

— To dopiero  ładne  są s ie d z ­
two.

—  Co z rob ić?  Nigdy się nie 
wic z ja k ą  się hołotą in.eszKa!

P a n  Ja n  aż sp lunął z o b rz y ­
dzeniu. Co za podłe, w y ssa n e  z 
palca plotki! W z esz ły m  roku 
w cale  z żoną  nic w y jeżdża li  na 
w ieś—

W z ią ł  k rzesło  i p rzes taw ił  je 
na d ru g ą  s trunę  w e ra n d y ,  żeby 
nie s łuchać  tych  bredni.

Jed n ak że  c z y ta ć  nie mógł- I z 
tej s t ro n y ,  na  sąsiedniej w eran  
dzie również u s ły sza ł  swoje 
nazwisko-

—  P r z y je c h a ł  do niej na nie­
dzielę. A ca ły  tydz ień  w W a r ­
szaw ie  u kochank i siedzi.

—  A jak  ty lko  p rz y je c h a ł  to 
żona  mu w y sz ła  naprzec iw  i się 
pocałowali.. .

—  T o  tak, m oja pani, p rzy  lu 
dz iach  dla zam y d len ia  oczu...

— O na nie lepsza- W idz ia ła  
pani onegda j ,  m ę ż c z y z n a  u niej 
był!-. Nocował!

P a n  Jan  się uśm iechnął. W ie  
dział dobrze  o w izycie  b ra ta  
żony.

—  P y ta ł a m  się służącej...  Mó 
wiła, że to  b ra t  pani-.. Ale tak; 
się c h y trz e  o rz y  tern uśmiecha:- 
ła... T ak i  on je s t  brat,- jak  ja  
s iostra .

P a n  Jan  w sta ł i w szed ł  do 
m ieszkania . M oże tu m u się u- 
da p rz e c z y ta ć  gazetę .

— W ie m  na pew no  u s ły ­
sza ł w kuchni głos sw o je j  rodzo  
nej żony  — że ta P s iku lska , co 
na lewo m ieszka  już przed  ś lu ­
bem się puszczała .. .

- -  Co k o c h a n a  pani m ów i?  A 
w idz ia ła  pani tego m łodzieńca , 
co  dc  tej F id ry g a lsk ie j ,  co n a ­
p ra w o  m ieszka ,  p rzychodz i? . .  
S łu ż ą c a  m ów iła , że to b r a t a ­
nek... Ale t e k  się chytrze uśmie 
chała-.. T ak i  on bratanek**

ZE ŚWIATA PRACT
Ruch zawodowy
N IŻSI P R A C O W N IC Y  

P A Ń S T W O W I

P ra c a  Zw. Zaw- N iższych F i.nk  
c jo n arju szó w  P ań stw o w y ch  idzie 
w dw u k ie ru n k a c h : obrony_ zawo 
dowe.j i sam opom ocy koleżeńskiej- 
\V c ią g u  o sta tn ie g o  raku  ake./i 
sam opom ocy  była prow adzona 
kosztem  50-000 zł. W te j sum .e  za 
w arte  są o dp raw y  p o śm iertn e  o- 
raz bezzw rotne zapom ogi sieroce 
j wdowie.

W  o sta tn ich  m iesiącach  w ładze 
Zw iązku uporczyw ie zab ieg a ły  u 
m ia ro d a jn y c h  czynników  o pełne 
w ykonan ie  budżetu  odnośnie uo 
n iższych iu n k c jo n a rju sz aw . D oty 
czylo to szczególnie sp raw y  mmiii 
d a ro w an ia , by k re d y ly  na U u cel 
ze s ła ły  uruchom ione. Ni r-Ut ty. na 
darem nie- Budżet Min- S k arb u  
p rzew idyw ał 1 800-000 z,ł- ua zapla 
tę za god zin y  nadliczbow e d 'a  u- 
rzedn ików  i fu n k c jo n a rju -z ć w , 
je d n ak  fundusz len został zuży­
ty na dodatk i fu n k cy jn e  d la u- 
rzędników  na nacze lnych  s ta n o ­
w iskach. P ra w i?  2 m ilio n y  zn a ­
laz ły  się. a zab rak ło  300.000 na 
m u n d u ry  dla n a jg o rz e j uposażo­
nych- D ziw ne! 1 t

P re z y d ju m  Zw. s ta n o w ią : semi 
lo r M ozgala Karol, (prezes). W a r 
dyńsk i A ntoni i P orow B rczyk Jó  
zef (w iceprezesi), U rbańsk i Wu- 
g en ju sz  (sekr. g e n ) . Ś lu sarczy k  
J a n  2-gi sek r ). o raz K liś  S te fan  
(S karbn ik ).

PRACZKI I PRACOWACŻKI

W IL N O . Do ogólnego k ry z y ­
su, p rzy łączy ł się dla w ileńskich  
praczek  i prasow aczek  jeszcze no 
wy w róg  w postac i rozsianych  
szeroko po W iln ie  agend  lw ow ­
sk ie j p ra ln i e lek try czn e j - P e rła" .

A gendy  te z a b ie ra ją  w szelką 
w ogóle bieliznę, a g łów nie  szty w­
ne ko łn ie rzyk i do p ra n ia  we Lwo 
wie po cenach  un iem ożliw :a ją - 
cych w szelką konkurenc ję .

N ask u tek  tego już  k ilk an aśc ie  
fachow o u rządzonych  i dobrze 
p ro sp e ru ją c y c h  p ra ln i m eehanicz 
w anych, a z pośród  80 p racow nic  
w anych, a z pośród  80 p racow ni, 
zo rg an izo w an y ch  w Ohrz- Z w iąz­
ku Zaw or ow ym  P ra cz ek  i P ra so  
waczek, b lisko  po łow a pozosta ła  
bez pracy- R esz ta  p ra c u je  ty lko  
po 2 lub  3 dni w tygo d n iu , z a ra ­
b ia jąc  p rze c ię tn ie  od 6 do 9 zło- 
tych  tygodn iow o Zw iązek w'ysto 
sowa! do In sp e k to ra tu  P ra c y  e- 
n c rg iczn y  p ro te s t przeciw  działa  
u lu  lw ow skiej „ P e r le ” na te ren ie  
W ilna-. P on iew aż je d n a k  nie od­
niosło  to żadnego  sk u tk u , z.arzed 
Zw7- po stan o w ił w y stąp ić  w ob ro ­
n ie  zagrożonego b y tu  z a tru d n io ­
nych w te j b ran ży  p raco w n ic  z 
go rącym  apelem  do społeczeń­
stw a, w y ja ś n ia ją c  jednocześn ie 
szkodliw ość lw ow skiej „ P e r ły ” 
dla in te resó w  * po trzeb  m ie jsco ­
wych.

I F f 7 N l f A  w y łą c z n ie
w e n e r y c z n e

1 0  S en a to rsk a  10. W izyta  4 zł.
9 r.— 9 w. $w. od 3 pp. Lekarka 3—6

Kupon

B e z p ł a t n a  
pomoc  prawna

P a n  Ja n  z g rz y tn ą ł  zębami, ci 
snął g aze tę  i w y szed ł  do lasu.

Kiedy wrócił po godzinie, u j­
rza ł  na ław ce p rzed  w eran d ą  
sw o ją  żonę w to w arzy s tw ie  
cz te rech  pań. P ro w a d z i ły  o ż y ­
wioną i s e rd e c z n ą  rozmowę*

—  J a k  to  d o b rz e .m o je  panie, 
ż e śm y  się ta k  d obra ły .  Bo s ą ­
s iedz tw o  na  le tn isku to  g run t  
W  z e sz ły m  ro k u  m y ś la łam , że 
nie w ysiedzę , tak a  hołota m ieś /  
kała-

—  A jak iego  m a  pani miłego 
m ęża!  I o d razu  widać, że sir 
kochacie...

—  A s ły sz a ły śc ie  panie o f 
P upk iew iczow ej.  co w sąsii 
dnim  domku m ieszk a?  Podolu 
jak  m ęża niema, p rzy jeżd ża  d<> 
niej jeden  po ru czn ik —

W s z y s tk ie  panie z zain terc  
su w an iem  pochyliły  się w s t ro ­
nę opaw ladającej.

N a w lm  Sadek

ii



NAPIETNOWANA
Praw dziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Jerzy uczynił krok naprzód, lecz Krystyna krzy­
knęła jeszcze głośniej:

—  Ani się waż! Odejdź!... Błagam cię, jak  o na j­
miększą łaskę, nie wchodź, nie wchodź, nie wchodź! 
—  1 zalała się łzami.

Lecz właśnie ten zakaz doprowadził go do szaleń­
stwa. Brutalnie odepchnął ją  i w ta igną ł  do wnętrza.

Odrazu pobiegł do pokoju, z którego dolatywały 
odgłosy  m odlitw y Krystyny.

W  świetle gromnic ujrzał ku swemu wielkiemu 
zdumieniu kołyskę, a w  niej dzieciątko, pogrążone w 
wiecznym śnie, z którego nikt już się nie budzi.

Jeżeli to  m aleństw o cierpiało przed śmiercią, to o- 
i b e c r i e  już nie było naw et śladu tych przejść na małej 
t tw arzyczce  woskowej barw y, ani na całem ciałku, któ- 
j r e g o  duszyczka  uleciała już w przestw orza, docierając 

do niezgłębionej tajemnicy. Nieskończoności.
Jerzy  nachylił się nad tą  kołyską, woił wzrok w 

, zm arłe  m aleństw o, a potem przygwoździł badaw czo- 
okrutnym  wzrokiem żonę.

Ochrypłym  grosem, dyszącym szaloną wściekło­
śc ią ,  zapytać:

—  .To dziecko,..? — i nie miał siły więcej w ydo­
b y ć  ze siebie naw et słowa.

K rystyna s ta ła  opa r ta  o drzwi...
T u ż  obok tuliły się  w  kąciku T ola  i p ola, trwoż- 

nle spo g ląd a jąc  na  ojca...
Z a  chwilę padnie  grom. Kryśtyna czekała na to z 

lękiem w sercu.
N adesz ła  w ięc  wreszcie ta  ok iopna  chwila, która 

napełn ia ła  ją  tak ą  śmiertelną trw ogą.
Już zdaw ało  się jej, że ten wieczór jeszcze minie 

spokojnie. B yłaby  to jedyna u lga  w  jej ciężkiem życiu ../
Niesiety, i tego ciosu los jej nie oszczędził. Mąż 

przyjechał. N adeszła  chwila  tłumaczeń, wyznań... Już 
zbyt wiele było błyskawic. Teraz piorun musi ude­
r z y ć . .

Bezwładnie, bezmyślnie, nie m ając sił, aby b ro ­
nić  się przed strachem , jaki ją  opanow yw ał, t rw a ­
ła  tak  opar ta  o drzwi, zgarbiona, o przygasłem spojrze­
niu, w y  mi zerowanej twarzy, wyschniętych zsiniałych 
w argach , pożółkłem, pomarszczoneiri czole, zmiażdżo­
n a  udręką , um ęczona troskami, przytłoczona bólem.

On zaś myślał sobie, jakie to zmęczenie, jakie to 
obaw y , jakie to... może... rozkosze... tak ją  wycień­
czyły?

T aką  ją  odna jdyw ał po. tylu latach rozłąki?
Raz jeszcze syknął:
—  T o  dziecko?... —  i znów urwał, ponownie nie 

fnając sił rzec więcej
Krystyna zrozumiała, że nie wolno jej dłużej mil­

czeć.
—  Mów! —  rozkazał. —  Czy nie słyszysz?

Krystyna opuściła głowę jeszcze niżej, nie ośmie­
lając się, spojrzeć mu w oczy i szepnęła:

—  Słyszałam...
—  A więc —  przerwał jej -— mów prędzej, 

skąd tu to dziecko? I czyje?
Padła  przed mężem na kolana, wołając:
—  Jurku, wysłuchaj mnie!... Jestem niewinna!... 

P rzysięgam ci!...
—  Nic nie chcę wiedzieć poza tern, czyje to dziec­

ko...
—  Co ci mówić, kiedy i tak mi nie uwierzysz... Juz 

cię uprzedzam... A jednak pizysięgam ci... Bóg mi 
świadkiem i wszyscy święci... O Jezu miłosierny, oś­
wieć mnie, jak  powiedzieć...

Oszalały z gniewu Jerzy pytał nieustępliwie:
—  Skąd to dziecko? Odpowiesz, czy nie?!
—  Jerzy, zlituj się!...
—  T o  twoje dzićcko? Przyzna1 się!...
—  Tak...
—  Ach, ty... —  i spadł na nią grad słów... na jgor­

szych...
Jęczała:
—  Nie, nie, nie!... Przysięgam ci, że nie!... Nie lżyj 

mnie!... Kocham ciebie jednego...
—  Milcz, ty!...
—  Kocham cię, Jureńku... Nigdy, ani na chwilę 

kochać cię nie przestawałam... Tyś był i pozostał dla 
mnie wszystkiem... Poza tobą  niema, dla mnie świata  
i życia.. Dla żadnego innego mężczyzny serce moje nie 
uderzyło ani razu... To jakaś  straszliwa tajemnica, któ­
rą może ty  łatwiej ode mnie rozwiązesz... Ja  już się gu­
bię w tern wszystkiem

N aw et jej nie słuchał, bezlitośnie lżąc ją dalej 
i ściskając sobie skionie, aby  powstrzym ać r.apór 
krwi, płynącej mu do głowy burzliwą falą...

I jednak, jakby, nie oparł się szaleństwu i rzucił 
się ku żonie.

W  oczach jego skrzyły się błyski takiej dzikiej 
wściekłości, że nieszczęsna kobieta już czura na sobie 
grad śmiertelnych ciosów. Ale posianowiła  nie bronić 
się. Niech uderzy! Podniosła się tylke, w yprostow ała  
i spojrzała mu śmiało w oczy. Sumienie miała czyste, 
była niewinna, niechże poniesie śmierć z pełną odw a­
g ą -

Szepnęła nawet:
—  Tak, uderz!... Zabij mnie!... Będę szczęśliwa, 

bo nareszcie odzyskam spokój!... W ybaczam  ci zgóry..

Jutro dalszy ciąg pow ieści.

„W kajdanach namiętności"

abyś nie miał wyrzutów sumienia kiedyś... później., 
gdy cała p raw da  wyjdzie najaw... A teraz bij... zabij!..

I wysunęła naprzód pierś, poddając ją jego cio­
som...

Skoczył ku niej...
W  oczach zamigotały mu krwawe błyski... Porwał 

go morderczy szał... Na wargi w ystąpiła  jadowita  pia­
na... Palce zakrzywiły mu się, jak szpony, jak żelazne 
kleszcze, gotowe za chwilę dusić tę szyję łabędzią 
i wycisnąć z piersi zbolałych ostatnie tchnienie...

Nagle w  Ostatniej ch w il i  między nim a żoną w y­
rosła , jak  z pod ziem i, p ię trzą ca  s ię  niebosiężnie prze­
szk o d a .. .

Tola i Pola rzuciły się ku matce, zasłaniając ją 
przerażoną, własnemi ciałkami, tuląc się do łona m at­
czynego w śmiertelnej trwodze...

A potem wyciągnęły przed siebie małe rączęta 
jaieby chcąc uniemożliwić ojcu rzucenie się na matkę.

W ybuchając  spazmatycznym płaczem, zawołały, 
żałośnie zaw odząc:

—  Tatusiu , tatusiu!.. Nie bij mamusi!...
Mąż jeszcze pałał wściekłością, ale ojcu już ręce 

opadły j.
To rozdwojenie osobowości ocaliło Krystynę na­

razić.
Bo Jerzy musiałby dotrzeć do żony, odryw ając 

dzieci od matki, ntoże zadając  ból tym małym istotkom 
krwi z jego krwi... T ego  nie uczyniłby nigdy...

Nie śmie ruszyć z miejsca... Gniew zniknął...
Ale pozostał ból., pozostało zamroczenie umysłu...
Jednocześnie Krystyna, choć to tak tragiczna 

chwila, choć już się do dziecka przyznała, odzyskała 
nagle nieco eneigii. W  bezmiarze rozpaczy odnaiazła 
nieco zimnej krwi. Jakby pada jąc  w przepaść, zdołała 
chwycić się za jedną zwisającą gałązkę... niestety, jak ­
że kruchą...

Przeczuw ała  katusze dręczących pytań.
G otow a była odpow iadać  na. nie w miarę moż­

ności.
Już padło p ierwsze pytanie:
—  W ięc to dziecko?...
■ — ...jest moje!
—  Czyli złamałaś mi wiarę, przysięgę złożoną 

przed świętym ołtarzem, skalałaś naszą mdłość, zbru- 
kałaś nasze wspomnienia!...

—  Na zdrowie i życie kochanych naszych dziecią­
tek, które przed chwilą obroniły mnie przed , twym 
gniewem —  przysięgam ci, Jurku..! 'przysięgam, jedy­
ny... że nigdy w życiu cię nie zdradziłam!... ' I a k  mi do­
pomóż Bóg i św ięta  jego męka!...

Dalszy Ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Z bruK any sztan d ar

K rólew ski m a jesta t p iłka rzy  z 
Had T am izy , zosta ł osta tnio  m o­
cno zb ru ka n y■ K ilk a  w yjazdów  
czołow ych zespołów  angielskich  za 
tm dow ców  do— „znienawidzo- 
nych"  europejskich  krajów , przy  
n io s ły  im  wcale niezaszczytne  
w ynikU  A le  ja k  głosi przysłow ie:  
*,pieniądz nie cuchnie“ i dlatego  
ntoże d iitnn , synow ie  A 7bionu lek- 
ceważafiu schodzili z  bóiska, p rzy j  
m u ją c  obo-jjętnie wrogie, okrzyk i 
r i t zadow uhjnej publiczności, ale 
za to  gorączkując się p rzy  regu­
lo w a n iu -  należności- mecz, za 
pm taz g r y  na w yso k im  poziom ie• 
T a k  zresztą  przyrzeka li A n g licy  
w kontraktach , ale fa k ty  przem a­
w ia ły  zgoła inaczej• Zaw odow cy  
angielscy, poza p rzeb łyskam i do­
brej k lasy , w ykaza li, że jeśli 
gra ją  — to  z m usu , a g d y b y  m o­
g li — chętnie rozło ży liby  się na— 
zie lonej m uraw ie!

N ie jest to  dziw ne, jeśli się  
zw aży, że m is trz • w  A n g lji  są pra 
ca, n iesłychanie  ciężką i w ym a ­
gającą w iele trudów  i o fia r  od 
praczy. G dy wreszcie m łócka koń­
czy się, m anażerow ie z rozkoszą  
p rzy jm u ją  pi opozycję na tournee, 
gdyż tra k tu ją  je  jako w yp o czy ­
n e k  dla graczy • W  tych  w arun ­
kach w y s tę p y  A n g lik ó w  w  E uro ­
pu  «« saprteczeniem ich m e ry

w is te j  w a r to śc i - M im o  to goście  
z  z im n e j  A n g l j i  nadal u l r z y m u ją ,  
że są n a j le p s z y m i  pilkarz/nni. na  
k o n ty n e n c ie • W ierzą , że jeśli  
o jc zyzn ą  foo tba l lu  j( sr A n g l ia  — 
t y l k o  A  ngl ja- ni o e być  kró low ą  
p i łk a r s lw a  św ia tow ego  

S ą  j e d n a k  w A n g l j i  ludzie, k t ó ­
rzy ,  choć n ie m n ie js i  pa tr ioc i ,  bar  
d z ie j  o b ie k ty w n ie  osądzó ją  os ta ­
tn ie  w y d a r z e n ia • O ceniają  oni  
spokojnie- s y tu a c je  i dochodzą do  
w piosku ,  że s ta le  pogardzan ie  
E u ro p ą  nioże do p ro w a d z ić  ty lk o  
dr, ■ k o m p r o m i ta c j i  foo tba l lu  an-  
gii Iskiego  

S ta te  boiciem w y m ig a n ia  się  i 
t łu m a c zen ia  porażek, są dobre, ale  
dla dz iec i• N a ra z ie  A n g l i c y  d o ­
s ta ją  n ie rza d ko  od e u r o p e jc zy k ó w

i w raca ją  do d o m u  z u je m n y m  
b ilansem  b r a m k o w y m , ale zato  
z p A n c m i  k ieszen iam i-

Zło je d n a k że  trzeba w ytęp ić-  
I  d la tego  w  A n g l j i  w y s u n ię to  pro  
j c k t  w y d a n ia  za k a zu  n a  tournee-  
1L ten  sposób A n g l ic y  u c h r o n i l i ­
b y  się  od porażek  i m o g l ib y  n a ­
d a l  g rać  rolę n ie zw yciężonych-  
N a tęm  Ac nic wal p liw ie  rozegra  
s je  u n ik a  g d y ż  zas tęp  rnilfrśiti- 
b.ów— ąolaró lr  jes t  v y ją tk o w o  
lig/sny-

M y ,  E u ro  p r jr z y c y .  tudd-gimfa, 
ty lk o  jedno:  n iep o ko n a n i  .A n g l i ­
c y  ła tw o p r z e g r y w a ją  i aureola  
ich, ja k o  m is t r z ó w  p i łk i  n o żn e j  - -  
n a le ży  ju ż  'do  przesz ło śc i-

(miecz, gór-)-

Kulisy sportowe
W  dn. 3, 4 i 5 czerwca 3). r. odbędzie 

się na boisku Polon],1 „Pierwszy Krok 
Bokserski".

Kierownictwo WKS 15 p. p. (Tar­
nów). wydało rozkaz, mocą którego sze 
regowcom wspomnianego pułku nie wol­
no należpć do klubów sportowych. W  
związku z powyższem Zarząd Krakow­
skiego OZPN ma skreślić WKS 16 p. p. 
z listy członków.

Członek Fabloku (Chrzanów), Gawę 
da,został zdyskwalifikowany na przeć,ląg 
5 lat »  czyoue znieważenie scdzlego.

Świetny kolarz, Józef Lange ostatecz­
nie wystąpił z Legji i zgłosił akces do 
WTC.

Termin meczu piłkarskiego Polska 
Płd, — Wiochy Płn, wyznaczony został 
na 28. X 1932. W  dwa dni późnie] Pol­
ska gra w Bolonu.

Mecz c mistrz, kl B Czarni — Kor­
dian 0:1, wskutek protestu, wn/eaionego 
przez Czarnych, ma być unieważniony

Jak już podaliśmy, w dn. 10 i 11 czerw 
ca odbędzie się w stolicy turnie] piłkar-
•W z udilałem Hakoahu iLozz1 r az jo

nei (Równe), Makabl i Gwtezdy (W ar- |  Kozok w dalszym ciągu „wis1” między 
szawa). Pierwszego dnia grają Hakoah I Krakowem a Lwowem. Szkoda tylko, że 
— Gwiazda i Makabi — Hasmonea. Na | gracz ten marnuje się i nie może brać 
zajutrz zwycięzcy i zwyciężeni. czynnego udziału w zawodach.

Nurmi nie jedzie do Los Angelos?
Gdyby to się sprawdziło, byłoby nie­

powetowaną stratą. A jednak, według 
wiadomości, pornodzących z miarodajne 

źródła, Nurnr nie pcjedzie. Tajemni­
cza ta sprawa przedstawia się w ter, spo 
sób. te M ędz Z w. Lekkoatl. dotąd nie 
cofnął swej dccyzj w sprawie zawiesze­

nia Finlandczyka. Podobno na Kongre­
sie w Los Angelos, w czerwcu, ząpadtjie 
uchwała o zakazie startowani? Nurmie- 
go zagranicą.. Wogóle — dziwni* ta)e*n 
niczo przedstaw .a się tą, bądź co bądź 
afera.

Tragedja byłego mistrza
Jakże to niedawno, gdy znana drużyna 

piłkarska, ber ette (Szwajcarja) piasto­
wała tytuł mistrza w swei ojczyźnie. O- 
statnio, wskutek zdyskwalifikowania sze 
regu praczy, Servette doznała szeregu 
porażek i obecnie grozi jej spadek do

Ii-ej klasy. W  razie gdyb '. dosrłe ."de 
tak tragicznego' finału, Sefwętte. nozi s.tę 
z zamiarem wycofania z rozgrywek i u- 
rządzania meczów wyłącznie z druży 
nam, zagranicznemi

Rewolucyjne projekty
W  dmu 11 czerwce b. r. obradować 

będzie w Walji alfa i omega piłkarstwa 
światowego „International Board . Kur­
sują pogłoski, że na rgromadzeniu po­
wyższym poruszane będą projekty w

sprawie zmniejszenia pola karnego z Ib 
J pół mtr. na 5 t  pół mtr., zairianę gra­
czy kontuzjowanych na meczu i t. d. i t. 
d, Sądząc z głosów prasy, projekty te 
mają,* wielu zwolenników.

Z ostatniej chwili
Swft — Makabi 2:2 ( l t l ) .  W  dru- Ika III (2). Sędziował p. Mo.sif.sk 

giej połowie gra toczyła się przy rzę- I Polonia I t  —  Gwiazda 4*1 (id 
sistym deszczu. Bramki zdobyli: dla | Wskutek ulewy mecz prżerwfcb ne 
Świtu — Prosator (2) •  dla Cóf- bzz.ik y a w  tukom
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K R O N I K A  K R A K O W A
P « n i« d z ia łe lr : F e lik sa  

Przepowiednie astrologiczne.
D zień  a iezby t dobry , to  też  lep ie j 

unikać pow ażniejszych  zam iarów , zw ła­
szcza  w dziedzin ie  m iłości i znajom o­
ści.

T e a tr  M ie jsk i: „U  m ety“
T e a tr  B a g a te la :  Q u i P ro  Q uo

A dria  i „ S trz a ła  E ro su “
A pollo  : „M iljonurzy baw ią  się"
Sionce : „K onijjsm arlc"
S w i t : „ S e n o r  A m erican o "
Sztuica : „Jej f  rzęch '
Jc iec h a  : „M iłostk i p ięknej p an i“ 
W a n d a : „Tajem nicza s z ó s tk a '1 
P rom ień  : ,,W  k en k u rac h "

Radjo
G. 11.45 i ransm . z W arsz ., 11.58 

Sygnał azesu , 12.10 Muzyica p ły t gram ., 
13.30 T ran sm . kom unika tu  m eteo ro l., 
15.05 T ra n im . z W arsz., 15.25 T ransu , 
odczy tu , 15.45 K om unikat d la  żeg lng i 
i rybaiców, 16.20 L ek c ja  franensiciego, 
16.40 P ieśn i m ajow e, 16.55 M uzyki, płyt 
g ram ., 17.10 P ie rw szy  P o lak  w półaoc- 
aej A rab ji, 18.50 R o zm aitości, 19.25 
„ O  zaw odzie  lekarsk im * ', 19.45 D z ien ­
nik rad jow y, 20.00 F e lje tcn  m uzyczny, 
20.15 T ran sm . z W arsz ., 22.40 F elje to n  
z W arszaw y , 23.00 T ran sm . m uzyki.

Dyżur ■„cny aptek <
R ynek A-B 43, G e rtru d y  1, K iow o- 

d w a k a  74, K onopnick iej 3, K rakow ska  
9 ^ ^ o d g ó rz e ^  R y»ek 9 . _______

Oszuści g ra su ją  na dob re .
Nawiązując do notatKi z dnia 

wczorajszego zatrzymano Szy* 
mona Popiela lat 37, zam. Bar­
ska 97, za oszustwo na szkodę 
W ojciecha Łopaty popełnione 
w ten sposób, iż sprzedał Łopa­
cie bezwartościowy p ierścionek 
za 255 zł.
Arssztowanie służącej złodziejki

Policja zatrzymała Stanisławą 
Linesińską, lat 30, służącą ze 
Lwowa za kradzież kwoty zło­
tych 6.500 i biżuterji wart. 1.200 
złotych popełnioną dn ia23 mar­
ca br. z mi sszkania swego by­
łego słuźbodawcy.

Z gubiła  sznur pereł.
Franciszka Braciejowska prze­

chodząc ulicą Dunajewskiego, 
Placem Szczepańskim, Rynkiem, 
Florjańską i Basztową w dniu 
21 maja br. zgubiła sznur pereł 
wart. 800 złotych.

Włamanie d# sklepu 
cukierniczego.

Zatrzymano Klimka Maksymi- 
ljana lat 18 robotnika ze Spy­
chowie za kradzież z włamaniem 
do sklepu cukierniczego Juljana 
Krama przy ul. Kr. Jadwigi 91, 
gdzie schwytany został przez 
właściciela sklepu na gorącym 
uczynku.
Utopiła dziecko za zgodą męża

Na terenie gminy Korniów, 
pow. Horodenka, wyłowiono 
w Dnn strze zwłoki 2-letniego 
dziecka. Dochodzenia wykazały 
że dziecko utopiła rodzona matka 
Aniela Sękajłowa za zgodą i 
przy pomocy męża Tadeusza. W 
czasie przesłuchania podali, iż 
utopili dziecko z powodu nędzy.

Kradzież matorjafów budowi.
Na szkodę Batki Stefana, 

przy ul. Ceglarskie. 11, niezna­
ni na razie sprawcy rozkradli 
materjały budowlane wart. 250 
złotych z parceli przy ul. Zielnej.

Znaczna zguba.
Bojda Jan, zam. Tomasza 8. 

w czasie wysiadania z pociągu 
w Krakowie na dworcu kolejo­
wym zgubił portfel z kwotą 101 
złotych, 70 groszy’

Reprez. Polski zwycięża repr. Jugostawji 3:0 (0:0)
Polska pokazała świetną grę 

a cała 11 grała koncertowo. 
Bramki uzyskali Nawrot 2 i Ci­
szewski 1. Otfinowski miał sporo 
do roboty lecz swoją zimną 
ktwią był przeszkoddą' nie do 
pokonania. Jugosławja zawiodła, 
rządku podchodząc pod bramkę

Polski. Sędziował p. Krisf 
dobrze. Sędziowie autowi stron­
niczy. Publiczności około 10 000.

;
K raków —Warszawa 4:2 (1:1)

Zwycięstwo Krakówv zasłużo­
ne. Bramki dla Krakowa uzys-, 
kali: Smoczek 3, Zieiir.sk l ,d la

Warszawy Kotkowski. Kraków 
pokazał grę słabą, gdyż gracze 
mało byli zgrani ze sobą. Sę­
dziował p. dr. Lustgarten tym 
razem b. słabo.

W arszawa—Poznań 3:3 (1:1). 
Łódź—Lwów (0:0) 
Częstochow a—Kraków 3:2

Pasei Dąbrowski znieważony czynnie przez syna senatora Korfantego
W kawiarni Grand Hotelu w  

Krakowie, w nocy z soboty na 
niedzielę siedział przy stoliku 
poseł Marjan Dąbrowski w to­
warzystwie współpracowników 
swego pisma.

W pewne] chwili podszedł Jo

stolika syn p. Korfantego i ude­
rzył p. Dąbrowskiego, poczem 
wyjął bilet wizytowy, chcąc go 
wręczyć p. Dąbrowskiemu. Ten 
jednak chwycił za krzesło rzu­
cił je w stronę p. Korfantego. 
Obecni przy stoliku zerwali się

przeciw napastnikowi, przyczem 
jeden z nich rzucił również 
krzesłem w stronę p. K orfante­
go. O becna w kawiarni publicz­
ność rozdzieliła obL walczące 
strony. Zajście wywołało w Kra­
kowie zrozumiałe poruszenie.

Krwawa zemsta pomywaczki
Nocy ub. o godz. 24 przed 

domem Marszałkowska 113 w 
W arszawie oczekiwała na wyj­
ście siostry swej z pracy 30- 
letnia Marja Uniewiczowa, wdo­
wa, pomywaczka w zakładzie 
gastronomicznym p. f ,.A  la
fourchette“. W tedy wyszła z te ­
goż zakładu druga pomywaczka, 
Marjanna Dziubińska, synowa do­
zorcy domu. W skazójąc na ocze­

kującą dwóm kobietom powie­
działa- im : „To jest ta“ . Nie­
znajome zasypały Uniewiczowej 
oczy solą i pieprzem, poczem 
jedna przytrzymała Uniewiczo- 
wą za ręce, druga zaś — uzbro­
jona w rozbitą butelkę, zaczęła 
zadawać szyjką ciosy w głowę. 
Zadawszy 9 uderzeń, sprawfczy- 
nie dzikiej zemsty zbiegły. Ran­

na ociekając krwią — upadła.
W tym czasie wyszła siostia 

Uniewiczowej, przewożąc pobi­
tą do ambulatorjum Pogotowia, 
gdzie lekarz udzielił pierwszej 
pomocy. W edług zeznań rannej— 
była to zemsta za wynikające 
sprzeczki z Dziubińską w czas.c 
pracy we wspomnianym zakła­
dzie.

Wstrząsająca tragedja uwiedzionej.
Dwudziestoletnia A dela F. w 

Stryju zarządczyni gospodarstwa 
u inż. Kuryłowicza w Zahajpolu, 
poznała się ze synem leśniczego 
w Ludwikówce pow. dolińskiego 
Herbertem Bahrem. Między mło­
dymi nawiązał się stosunek, k tó­
ry stał się coraz zażylszy. Mło­
dzieniec przysięgał j« j dozgon­
ną miłość, w którą łatwowierna 
panienka uwierzyła. — Kiedy 
znalazła się w odmiennym sta ­

nie, Bahr zgodził się ulegalizo- 
wać stosunek ten małżeństwem, 
przyczem termin ślubu miał być 
ustalon}' r,a pierwsze dni czer­
wca. Na poczet przyszłego po­
sagu pobrał nawet znaczniejszą 
kwotę.

Atoli pod wpływem namów 
rodziców, młodzieniec chciał się 
wycofać ze swego przyrzecze­
nia. Przed kilku dniami przyjęć

chała nieszczęśliwa do Ludwi* 
kówki i domagała się ostatecz* 
nego ustalenia terminu ślubu. 
Spotkawszy się z drwinami, po­
stanowiła popełnić samobójstwo. 
Udała się blisko toru kolejki le­
śnej. Gdy nadjechała kolej leśna, 
w oczach siostry rzuciła się pod 
koła lokomotywy, ponosząc 
śmierć.

W ypadek ten wywułał wstrzą* 
sające wrażenie.

Gospodarz więził lokatorów w piwnicy
Ul. Bluszczowa w Dębcu by­

ła widownią niezwykłej aw antu­
ry między właścicielem domu 
Tomkiewiczem i jego lokatorami 
Perconami. Widocznie między 
właścicielem domu a lokatorami 
istniały jak:eś nieporozumienia, 
albowiem Tomkiewicz wykorzy­

stując chwilę, kiedy lokatorzy 
byl w piwnicy, dał upust swej 
nienawiści i zamknął ich w lo­
chu. Mimo dobijani: się zamknię­
tych, Tomkiewicz nie otwierał.

W skutek krzyku zebrała się 
przed domem gromada ludzi,

która wzięła stronę zamkniętych 
i kamieniami obrzuciła okna 
mieszkania gospodarza domu, 
zmuszając go do wypuszczenia 
„więźniów". W czasie awantu­
ry zniszczono około 12 m. opar- 
kanienia domu.

Samobójstwo uczenicy podczas nauki w szkole
W czoraj w gimnazjum im. Dą­

brówki w Poznaniu otruła się w 
czasie lekcji, lizolem uczenica VI 
klasy, Bolesława Mazurkówna. W 
ostatniej chwili ks. katecheta 
wezwany przez desperatkę udzie­
lił jej ostatnich Sakramentów.

Przewieziona do szpitaia zmarła. 
S. p. Mazurkówna pozostawiła 
list do przełożonej zakładu p. 
Swmirrskiej oraz do rodziców.

Podobno powodem desperac­
kiego czynu miał być zły sto­
pień z matematyki, którego się

Gwarantowane opony samochodowe

„India** angielskie 
„ K e l ly ”  i „ G o o d r ic h 9’

sp rzed a je  najtan ie j zastępstwo i h n rto w n ia :

„OPONA** Kraków, F i  jarska 7
Telefon Nr. 168-18.

denatka spodziewała, a ponieważ 
z powodu złej not) z tego same­
go przedmiotu pozostawała już 
drugi rok w tej samej klasie, tak 
sobie wzięła to do serca, iż tar­
gnęła się na swoje życie.

Powiesiła się w płonącej chacie
Gospodyni, Franciszka W uo- 

szyńska z Kierkowiec podpaliła 
swe zabudowania, a sama powie­
siła się w płonącej chacie na 
strychu.

Przyczyną rozpaczliwego kro­
ku był fakt, że denatka opano­
wana przez kilku oszustów, 
sprzedała cały swój majątek, a 
pieniądze razem z nimi roztrwo­
niła. Denatka była mężatką, a 
jej mąż przebywa od kilku lat w 
Ameryce. Zebudowania wraz ze 
zwłokami W itoszyńskiej spłonęły 
doszczętnie.

Posiedzenie Rady m. Krakowa.
W e wtorek 30 b. m. o godz 

18.30 odoędzie się w sali radnej 
na Ratuszu krakowskim. Na po­
siedzeniu m. in. rozpatrywane 
będzie sprawa wyboru delegs 
tć w gm. m. Krakowa do Rady 
nadzorczej Kamieniołomów mias* 
małopol. O płaty  gm. za wyda­
wanie poświadczeń za przewóz 
zwłok, projekt utworzenia no­
wych kwater rozszerzonego cmen 
tarza rakowickiego itd.

Sprawy drogow o-kanałow # 
ui. Krakowa.

Dnia 27 m tja br. odbyło się 
pod przewodnictwem Radcy m* 
Inż. Karola Rollego i w obecno­
ści wiceprezydenta m ss ta  Wi­
tolda Ostrowskiego, posiedzenie 
Komisji drogowo-kanałowej Ra­
dy miasta.

Na posiedzeniu tem Kon 
zatwierdziłu sposób urządzenia 
ul. Dunajewskiego, pl. Kossaka, 
części ul. sw, Jana między ui 
św. Tomasza a Rynkiem Gł-i 
projekty budowy chodników ę* 
ul. Nowowiejskiej, Prąd.ucKiej» 
Meiselsa, na narożniku ul. Ło­
kietka - W rocławskiej i Szlak * 
Krowoderskiej, jakoteż koszty 
wykonawcze chodników w ulicy 
Józefitów i Juljusza Lea, ora* 
szeregu robót naprawczych dro 
gowych wykonanych po Zakła­
dach miejskich.

Następnie zatwierdziła Komi­
sja budowę kanału w ul. Feli­
cjanek, Małej, przedłużenie ka­
nałów w ul. Mogilskiej i Mo­
niuszki, kanalizację na parcelo­
wanych prywatnych gruntach U* 
Dz. IV, XV i XXII oraz korffc 
wykonawcze szeregu połącz*1* 
kanałowych.

W końcu rozstrzygnęła K0" 
misja oferty na dostawę dlf 
Budownictwa m. B. piasku Wi­
ślanego, cementu wysokowartO- 
ściowego i portlandzkiego, mącz­
ki krzemowej i wapiennej, as­
faltu, smoły drogowej i kitonU* 
oraz przyjęła do zatwierdzają­
cej wiadomości roczne sprawo­
zdanie Kierownictwa budowy 
mostu IV na W iśle.

Sprawy gospodarcza 
m. Krakowa.

Pod przewodnictwem wice­
prezydenta m. Ostrowskiego* 
przy współudziale wioeprez. ® 
dra Ducha, odbyło się w dniu 
27 maja 1932 posiedzenie Sek* 
cji gospodarczej Rady m.

Na posiedzeniu rozpatrywano 
plany rozszerzenia no wego cmen1 
tarza rakowickiego, poprzedni 
już zatwierdzone p^zez Radę 
A rtyst. i Komisję P lan tacyjn i 
Po szczegółowej dyskusji 
walono przystąpić do natych l 
miastowego urządzenia kwati 
na nowym cmentarzu prz) ul 
Modrzewiowej. Kwatery te  będi 
obecnie przeznaczone na p-*' 
mieszczenie grobów czasowych; 
Sprawa ukształtowania całoś6’ 
cmentarza będ: ie przedmiote®* 
dalszych obrad.

Po załatwienin szeregu dro^ 
niejszych SD-aw gospodarczy6*1 
posiedzenie zakończone.

Pierua uderzy! w kościół-
Podczas osfatniej burzy ^ 

Goczałkowicach, pow. Pszczy**® 
uderzył piorun w drewnia®) 
kościół św. Anny i wyrząd*1 
znaczną szkodę materjaln*' 
W ypadku w ludziach nie by*0*
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